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o d n o s z e n i e  30 h a l .  m i e s i ę c z n i e
В I a  w i o ś e l a n  a  gii-acesyłką łBoezctową 
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1 nekrologi . . .  . . .    „ — „ 60.
I nadesłane. . . . .   2 „ 2 0 .
i osobiste .  i „ 00.

Dział adresowy miesięcznie Koron 4.00. Drobne ogłoszenia za wyraz 8 hal. Załączniki 
za każde 100 egz. 2 Kor. 1 porto pocztowe Va hal. od 1 łu ta . Сеи®  « g se sn u p le r* »  

w u u blinie 8 hal. Na st&cyach kolejowych 1 prowłncyl iO hal.

za wiersz
irobnem  pismem 
lub jogo mi aj асе

kt idres Badatecyl i A dm inistracji: ul. Gubernatorska. № 10: tel. 5—25. Red&kcya otw arta od g. 10 r. co 2 po poł. Admlnlstracya o tw arta od g. 9 r. 1 od * do 7 wlecz.

:hljmuje ubezpieczenia budynków, towarów, zakiadów przemy­
tych i fabrycznych, ruchomości domowych — na dotych-  
iso w y c h  w a r u n k a c h .  Ajentura w Lublinie ul. Guber- 

natorska Nr. 10, (pierwsze piętro). 690
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"tOHOB^EÄ WIDOWHIA

I WOJNY.
kupa wojsk generała feldm ar-  
IJca Mackensena.

iły b o jo w e  s p r z y m i e -  
ieńeów p o s ie w a ją  s i ę  d a -  
i naprzód p o m im o  z łe j  
gody, z ły c h  dróg i o p o r u ,  
bi*y n ie p r z y ja c ie !  s t a w i a  
nownie w  n i e k t ó r y c h  
ejseach. W o jsk a  a u s t r y -  
k o -w ęg ier sk ie  i n i e m i e c -  
■ zdobyły p r z e j ś c i e  J a to -  
ta pod R e c e a n n ,  n a  p ó ł-  
ся-w sch ó d  od  B u k a r e s z -

mpa wojsk gen.-pułk. arcy- 
ńa Józefa.

4  K arp atach  R o s y a n ie  
'sownie i b e z s k u t e c z n i e  
4 na n a s z e  s t a n o w i s k a ,  

“•mimo c i ę ż k i c h  i k r w a ­
wi Gs s tr a t ,  j a k i e  o n i p o n ie -  

o s ta tn im  t y g o d n iu  i 
f e  — p o w i e r z c h o w n i e  

Ufając, w y n o s z ą  n a jm n ie j  
i00O lu d zi .  A r m ia  g e n e -  

cC Yan A*"** o d p a r ł«  p o -  
cr nie w  o d c in k u  p e g r a -  
t#*nym sus z a c h ó d  i na  
fn»co - z a c h ó d  o d  O cna  
Re u d e r z e n ia .
1 аГт » g e n e r a ł a  w. Kił­

o w a  ją  z a c i ę t e  w a lk i  
• 'o«fсу  na p ó łn o c  od  w ą -  
v u » S t a r s k ie g o  i p o  o b u  
1 ?a c ^ d r o g i  V a le p u t n a —
I 0ejpSfj g d z i e  n i e p r z y j s -  
>«Г ®hwili r o z p o c z ę c i a  

* n ie g o  o f e n s y w y  o d -  
L « e « j  — s t a k u j e  z e  

Solną z a c i ę t o ś c i ą  w o j-  
B en er a ła  won H a b e r -  
a" W s z y s t k ie  o f ia r y  

81 P o z o s t a ły  d a r e m n e .  
Л ®  armii дЄП' feldm . ks.

JV a Bawarskiego.

^uiia n i°  **° z a k o m u n i -

W L O S K Ä  i 
UÖNI^WO - WSCNOD- 

w iB o w M m  w o j f i Y .
I *e n ie  b . ,  z m i a n , .
Pierw szy generał kw aterm istrz 

Ludendorff.

Няшяііаі t in t t i .
BERLIN. 11.12 (В. K.). Dono- 

szą urzędownie:
ж й си оош й  ш т ш ш м ж  

WOJNY.
Po obu stronach brzegów Som­

me zwiększyła się wczoraj dzia­
łalność bojowa, a w szczególno­
ści działalność artyleryi. Za po­
mocą pocisków wielkiego kali­
bru zburzyliśmy.w Szampanii i 
w Argonach większą część fran­
cuskich stanowisk. Na wschod­
nim brzegu Mozy nasza ciężka 
artylerya działa skutecznie prze­
ciwko nieprzyjacielskim okopom 
i bateryom. Na froncie Verdun 
zestrzeliśmy siedem nieprzyja­
cielskich samolotów.
ms&mmmm w i o o w n b ä

WOJNY.
G rupą wojsk gen. mar. polnego 

ks. Leopolda Bawarskiego.
Nie było większej działalności 

bojowej.
G rupa wojsk n a s t ę p c y  tronu  

niemieckiego.
Na północ od wąwozu Tatar­

skiego, w odcinku Bystrzycy, 
nad Muncelul, w górach Gyvr- 
goy i po obu stronach doliny 
Trotusu Rosyanie atakowali wczo­
raj ponownie znacznemi siłami, 
lecz bezskutecznie.

Grupa wojsk generała felm ar- 
szałka M ackensena.

Armia, ścigająca nieprzyjacie 
la, napotkała w niektórych miej­
scach na opór, który został zła­
many. Posuwanie się naprzód 
wojsk jest dokonywane na pod­
stawie z góry obmyślonego pia- 
nu, nie bacząc na gwałtownie 
deszcze, rożmiękłe brzegi i po­
mimo zburzonych mostów.

F r o n t  m s s e d o ń s id *
Dzień 10 b. m. przyniósł w 

dalszym ciągu koalicyi ciężkie 
niepowodzenia. Wszystkie ataki 
Francuzów i Serbów, pomiędzy 
Dobromirem i Makowo, rozbił' 
się o nieugięty opór wojsk nie­
mieckich i bułgarskich.

—o—

K o m u n ik a t  b u ł g a r s k i .
SOFIA. 11.12 (B. K.). G ł ó w n y  

sztab donosi pod datą  10 b. m.:
Po silnem  przygotow aniu działo 

wem, skierowanem  przeciwko n a ­
szej linii Tarnowa—Rasch tan, nie 
przyjaciel usiłował zaatakow ać Tar- 
nowę i wzgórze 1248 na północo- 
zachód od M onastyru. A tak został 
już w zarodku załamany. Nieprzy 
jaciel również atakow ał w łuku  
Czerny na  szerokim  froncie linię 
Dobromir—Makowo, lecz został on 
wszędzie—a w niektórych m iejscach 
w walce na granaty  ręczne—całko­
wicie odparci, tak  że nie osiągnął 
on nawet małych korzyści. A ngli­
cy usiłowali trzykro tn ie  atakow ać 
Czefik—Tewfik na południe od Ser- 
resu, lecz w szystkie ich a tak i zała­
mały się w  ogniu naszej arty leryi.

W Dobrudży um iarkow any ogień 
działowy. W ojska nasze przepraw i­
ły się przez Dunaj pod S ilistryą i 
zajęły m iasto Kalarasz. Inne oddzia­
ły naszych wojsk zajęły przyczółek 
m ostowy na lew ym  brzegu Dunaju 
naprzeciw Czernawody.

Na W ołoszczyźnie trw a w dal­
szym ciągu pościg za nieprzyjacie­
lem.

K o m u n ik a t  t u r e c k i .
KONSTANTYNOPOL. 11.12 (B.K.). 

Z kw atery  głównej donoszą pod da­
tą  9 b. m. z frontu  kaukaskiego:

A taki nieprzyjacielskie przeciwko 
dwum naszym  pułkom  piechoty zo­
stały odparte naszym  kontratakiem .

Pozatem nie zaszło nic szczegól­
nego.
O s ta tn ie  w i a d o m o ś c i  z  p o ­

la w a lk i .
BERLIN. 11.12 (B. K.). Donoszą u- 

rzędownie pod datą 10 b. m. w ie­
czorem: Na północ od Somme co 
pewien czas silne walki działowe.

W W ielkiej W ołoszczyźnie pomi­
mo niepogody czynim y szybkie po 
stępy. Ponowiony silny a tak  wojsk 
koalicyi w łuku Czerny został k rw a­
wo odparty.

Z w o le n ie  S e jm u .
BERLIN. 11.XII (B.K.) Jak  dono­

si biuro Wolffa, prezes Sejmu zwo­
łał członków na zebranie, k tóre od­
będzie się dnia 12 b. m. o godz. 1 
w południe i na którem  Kanclerz 
Rzeszy mówić będzie w o obecnem 
nowem położeniu wojskowem w 
Rumunii.

A u d y e n e y a  u k r ó la .
ATENY. 11.12 (B. K.). Posłowie 

angielski i rosyjski byli na długiej 
audyencyi u  króla. Tem at rozmowy 
nie wiadomy.

Położenie bez zmiany.
Następnie król przyjął w  pałacu 

posła Stanów Zjednoczonych.
S y t u a c y a  w  A te n a c h .

LONDYN. 10.X1I (B.K.) Biuro
Reutera donosi z A ten pod datą  8 
b.m.: W łosi wsiedli na okręty. P o ­
łożenie bez zmiany. N iektóre dzien­
niki zapatrują się na sutuacyę op­
tym istycznie, aczkolwiek optym izm  
ten jes t nieuzasadniony.

MEDJOLAN. H .X I  (B.K.) Corr. 
della Sera donosi z A ten pod datą  
8 b. m. Personel poselstw  koalicy j­
nych gotów  je s t  do odjazdu. P e r­
sonel poselstw a włoskiego nie opu­
szcza tym czasem  jeszcze A ten s to ­
sownie do w skazów ek z Rzym u. 
P rezyden t m inistrów  Lam bros z ło ­
żył w izytę posłowi w łoskiem u, pod­
czas k tó re j stw ierdzono, że czwór- 
porozum ienie bynajm niej nie p o s ta ­
nowiło Grecyi w ypow iadać wojny. 
M inister spraw  zagranicznych zło­
żył w izytę posłowi angielsk iem u, 
aby dać m u zapew nienie, że reze r­
wiści, k tórych n ieustanny  napływ  
do kasarn i stw ierdzono, rozpuszcze­
ni będą do domów bez broni.

Mimo tego  w zajem na w ielka n ie ­
ufność m iędzy posłam i czórporozu- 
m ienia i m in istram i g reck im i trw a 
nadal. Blokada czyni na ludność 
m ałe wrażenie. D zienniki w zyw ają 
do oporu.

Król K onstanty zawiadom ił te le ­
graficznie królów  w łoskiego i an ­
gielskiego, jakoteż cara rosyjskiego, 
że dynastya jego m iała zostać s trą ­
coną w dniu 1 grudnia przez sp i­
sek. k tórego członkowie podani są 
w telegram ie.

P r z y j ę c i e  o ś w i a d c z e n i a  
r z ą d u .

ZURYCH. 11.12 (B. K.). Izba de­
putow anych (francuska) przyjęła 
376 głosam i przeciwko 45 porządek 
dzienny, zaw ierający ośw iadczenie 
rządu.
K ról K o n s ta n ty  g r o z i  p r z y ­
ł ą c z e n i e m  s i ę  d o  N ie m ie c .

LONDYN. 11.12, (B. K.) Lloyds 
News donosi z P ireusu  pod d a tą  8 
b. m. Król K onstanty  dał jednem u 
z poselstw  w A tenach do zrozum ie­
nia, iż przyłączy się on do N iem iec, 
jeżeli koalieya zerwie z nim  s to ­
sunki.

P r o t e s t  G r e c y i  p r z e c i w
k o a l i c y j n e j  b l o k a d z i e .

RZYM. 11.12. (B.K.) Agenoya Ste- 
tan i donosi z A ten, iż rząd  g reck i 
założył pzo test przeciw rozpoczętej 
już przez koalicyę blokadzie Grecyi.

S t r a t y  t e r y t o r y a l n e  R u­
m u n i i .

W IEDEŃ. P arysk i koresponden t 
Politiken stw ierdza, że w  Paryżu  o- 
pinia była przygotow ana na wzięcie 
B ukaresztu. U w ażają tam , że po 
strac ie  stolicy Rum unom  nie jstą- 
je  nic innego, jak  oddanie całej 
W ołoszczyzny, a w ięc 2/з całego 
państw a i obrona południow ej g ra ­
nicy Mołdawii.

P r o g r a m  p r e m i e r a .
LONDYN. 11.12 (BK.). Weokly 

Dispath donosi: Program  politycz­
ny nowego prezydenta angielskiego 
gab inetu  m inistrów  Lloyde Georgea 
zaw iera następu jące  postulaty: U- 
zbrojenie sta tków  handlowych, przy­
gotow anie do ofensywy na wiosnę, 
m ob ilizac ję  osób cywilnych m iędzy 
16 a 60 rokiem  życia, podjęcie dzia­
łań  m ających uczynić blokadę m or­
ską  rzeczyw istą i ścisłą, blokadą,
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ustanow ien ie  k a r t  na p ro d u k ty  spo­
żywcze, pow iększenie k ra jo w e j pro- 
d u k c y i spożywczej, zakaz p row a­
dzenia robó t niew ażnych dla dz ia ­
ła ń  w ojennych , ostre zarządzenia 
p rzec iw  rozrzu tnośc i oraz w prow a 
dzenie d n i bezmięsnych.

G a b in e t Lloyda S e o r g e a .
AM STERDAM . Sprawozdawca po­

lity c z n y  Timesa pisze, że now y ga ­
b in e t an g ie lsk i układać się będzie z 
5 -iu  lub  6-iu  członków , k tó rz y  u- 
tw orzą  zarazem radę wojenną.

G abinet tw o rzyć  będą: L loyd  Ge­
orge, ja ko  prem ie r i  zarazem prze­
w odniczący rady  w o jenne j; Bonar 
La w — kancle rz  skarbu; Henderson—  
m in is te r  pracy; lo rd  Gurzon— straż­
n ik  pieczęci koronne j i lo rd  Carson 
albo M iln e r— m in is te r bez te k i.

Poza tem wejdą do ministeryuro: Lord 
Derby — wojna; Balfour — sprawy zagra­
niczne; W alter Long—kolonie; Austin  Cham­
berla in — Indie; Вllis  G riffith  — sprawy 
wewnętrzne; Addison—amunicya; s ir Stan­
ley — handel; lo rd  Devenport — kontro la 
środków spożywczych; Fisher — oświata; 
Lever — sekretarz finansów w urzędzie 
skarbu; s ir Robert F in lay — lord  kanclerz; 
Smith — prokurator jeneralny; Cave—ad­
wokat jenera lny; s ir Robert Сесії—wice- 
sekretarz urzędu spraw .zagranicznych; s ir 
George Younger — sekretarz stanu dla 
Szkocyi.

Bonar Law poświęci się przeważnie re- 
prezentacyi gabinetu w parlamencie, tak, 
że L loyd  George zwrócić będzie mógł całą 
swą uwagę na prowadzenie wojny.

Adm ira ł Jellicoe i.naczelnik sztabu, jene­
ra ł Robertson będą też należeli, w charak­
terze doradców, do rady wojennej.

Gabinet przedstawi się parlamentowi dn. 
12-go b. m.

"iagmoda ЕеЫа.
C H R YS TY A N IA . 11.12 (В. K.). K o­

m ite t  nagrody Nobla u c h w a lił nie 
naznaczać nagrody poko ju  za prze­
ciąg czasu 1915— 1916 r. Nagroda, 
przypadająca w  roku  1915 będzie 
przekazana do specyalnego fu n d u ­
szu k o m ite tu ; nagroda zaś 1916 r. 
będzie w strzym ana  do następnego 
roku .

Miasta p r iM is i l i
UL

W prow adzenie  samorządu m ie j­
skiego uczyn iło  nader aktua lnem  i 
ważnem  pytan ie , ja k i je s t nasz stan 
posiadania i  w p ły w  gospodarczo-in­
te le k tu a ln y  w  m iastach K ró lestw a 
Polskiego.

Pracę tę  pod ją ł p. W . W aka r iw  
doskonale opracowanym  re fe rac ie  
p. t. „M iasta  p ro w in c jo n a ln e  K ró ­
les tw a  P o lsk iego” , n ie bacząc na 
szalone trudnośc i, w yn ika jące  z b ra ­
k u  odpow iedn ich źródeł, da ł p rz e j­
rz y s ty  obraz m ias t w  okupacy i n ie ­
m ie ck ie j.

Należy żałować ty lk o , że w arun ­
k i  n ie  p o zw o liły  w idoczn ie  p. W a- 
ka ro w i na opracowanie s ta ty s ty k i i 
dla d ru g ie j części K ró lestw a. W  ka- 
żdym bądź razie w  dużym  stopn iu  
c y fry  d la  okupacy i n iem ieck ie j m o ­
gą być m iarodajne i  pouczające ró ­
w nież d la  nas.

S ta tys tykę  swą rozciągnął p. W a ­
ka r na 72 m iasta i  33 m iasteczka 
(w łączając osady) okupacy i n iem ie­
ck ie j, wskazując na w stęp ie  ta k  
w ie lce  niepożądany brak zespolenia 
życia  m ie jsk iego  z życiem  w ie js k im  
i ogó lno-kra jow em .

„Ż y w io ł m ie js k i w  Polsce— pisze 
p. W .— pochodził z osadnictw a ob­
cego, k tó re  w części znacznej do­
tychczas zlać się zdołało z narodem. 
M iasta p rzyb ra ły  charakter oaz ob­
cych n a ro ś li na k ra ju  a obok tego 
nastąp iło  zróżnicowanie ludności 
w ed ług  zatrudn ień , oparte na w y ­
każ n iku  p lem iennym , przyczem  Po­
lacy  zosta li w y tw órcam i" g łów n ie  
ro ln ik a m i, na tom iast pośrednictw o 
handlowe a poniekąd przem ysł w y ­
m kn ę ły  się nam z rą k ” .

„E m ig ra c ja  żydów  do P o lsk i w  
n iczem  nie naruszała ich  organiza­
c j i  re lig ijn e j i  obyczajowej an i spo­
is tośc i p lem ienne j. Specyficzne zaś 
przyzw ycza jen ie  ich  w yłączn ie  do
zajęć h a n d lo w y ^  i  rzem iosła , z o 
sad ich  w y tw o r n ito skup ien ie  o cha­
rak te rze  m ie jsk im , k tó re  tam  na­
w et, gdzie  b y ły  przedwczesne, n ig ­
dy  na poziom  w s i n ie  zs tępow ały” .

Lecz procesy żyw io łow e p rze lu ­
dn ian ia  się w s i doprow adziły  do po­
w stan ia  po lsk ie j w a rs tw y  m iesz­
czańskie j, coraz się u trw a la ją ce j i  
w zrasta jące j. Z m ias t na jw iększych  
Łódź w ykazu je  (r. 1915) 211 ty s ię ­
cy k a to lik ó w  wobec 156 tys ięcy  ży ­
dów, czy li w  s tosunku 57,5 : 42,5. 
W  Sosnowcu ten  stosunek w ynosi 
80 : 20. W  ęzęstochow ie Polacy s ta ­
now ią 67 proc., w  K a liszu  59 proc., 
na jm n ie jszy  odsetek (poniżej 20) ma 
ludność polska w  Terespolu, W ło ­
dawie, Ka łuszyn ie  i  Gól ze Kai w a­
ry  i, na jw iększy  (pow yże j 80) w  P y ­
zdrach Czeladzi. Z 105 m ias t p rze ­
wagę polską ma 44. W  w iększych  
m iastach ludność polska naogół 
przeważa. W ogóle w  m iastach za­
chodnie j części K ró les tw a  procent 
ludnośc i po lsk ie j je s t w iększy , n iż 
w  części w schodn ie j. Przeszło poło­
wa m ias t s tanow i bądźcobądź po­
ważne skup ien ia  po lsk ie , k tó re  są 
wstanie podejm ować zw yk łe  zada­
nia k u ltu ra ln a  m iast.

W  w ykazie  149 m iasteczek (p o n i­
żej 5000 ludności) m am y 109 z prze­
wagą ludności po lsk ie j a 40 z prze­
wagą ludnośc i żydow sk ie j. N ie pa- 
leży je d n ą k  zapominać, że pokaźna 
większość ludnośc i p o lsk ie j w  m ia ­
steczkach nie s tanow i m ieszczań­
stwa w łaściw ego: są to  najczęściej 
ro ln icy , a m iasteczka z praw ie  w y  
łączną ludnością  polską, ja k  Czersk 
lub L iw , są is to tn ie  —  w siam i,

Ostatecznie z 259 m ias t i  m iaste ­
czek w  okupacy i n ie m ie ck ie j —  153 
ma przewagę polską, czy li 60 proc.

Poza czynn ik iem  liczebności sta­
now ią o charakterze naszych m iast 
i  m iasteczek rów n ież i  inne sk ła d ­
n ik i k o n f ig u ra c ji społecznej, ja k  
zamożność, oświecenie, zawodowa 
aktyw ność, zw iązek z z iem ią i  t. p. 
W śród tego zróżnicowania się m ias t 
naszych odbywa się pożądana ryw a- 
lizacya m ieszczaństwa polsk iego z 
żydow skiem . To też obraz uk ładu  
zawodowego mieszczan po lsk ich  jes t 
bardzo in teresu jący.

W  ty m  względzie w łasność m ie j­
ska, posiadanie n ieruchom ości a tem  
samem w ładanie z iem ią m iasta  od­
g ryw a  bodaj na jw ażnie jszą rolę.

P. W aka r, przebrnąwszy tru d ­
ności s ta tystyczne, dochodzi do 
w n iosku  zadawalającego.

Z pośród 72 m ia s t (powyż. 5000 
ludności) —  43 m iasta  w ykazu ją  
przewagę w łasności po lsk ie j (6 m ias t 
ma przewagę w łasności n ierucho­
m ej żydow skie j). S tanow i to  bez 
m ała dw ie  trzecie, związane z zie­
m ią  i  g ru n te m  m ia s t naszych. Jest 
to  poważna podstawa do uobywa- 
te len ia  i  unarodow ienia ducha m iast 
naszych. (Tu  dodam y jednak  u- 
wagę, k tó ra  osłabi nieco nasz o p ty ­
m izm . Otóż najlepsze pod w zg lę ­
dem w yda jnośc i dom y m ają  zw y ­
k le  żydzi; np. dom y rynkow e  w  
m iasteczkach).

Okazuje się p rzytem , że we 
w szys tk ich  m iastach okupacy i n ie ­
m ieck ie j, oprócz P łocka  i  (w ą tp li­
w ych  zresztą Pabianic) p rocent Po­
la kó w  w śród  w ła śc ic ie li n ie rucho­
m ości dorów nyw a ich  procentow i 
w śród  ogółu ludności a najczęściej 
go przekracza: „Je s t to  —  ja k
pisze p. W .— okoliczność d la  naro­
dowości naszej pom yślna, że nie 
s tanow i ona w  m iastach p ro le ta rya- 
tu  jedyn ie , ale że w  w arstw ach po­
siadających s tanow i odsetek szcze­
gó ln ie  pokaźny” .

P rzeryw am y na dziś sprawozda­
n ie  z pracy p. W akara, odkłada jąc

w y n ik i s ta tystyczne, dotyczące g ru ­
py loka to rów , ludnośc i sam odzie l­
nej, p rzem ysłu  i  hand lu , in te lig e n ­
c j i  oraz ro ln ik ó w  mieszczan —  do 
następnego num eru. (d. n.).

Fatalny rezultat
niespełnienia obowiąz­

ku obywatelskiego.
(9 P o la k ó w  i  3

Z ogólnej ilo śc i g łosów  w yborczych 
w  k u ry i IV  —  765 złożono głosów 
475, z czego na lis tę  E padło g ło ­
sów 352 (ogólna liczba Polaków , 
m ających prawo g łosu 627), na lis tę  
Zaś F (żydow ską) padło g łosów  
123 (ogólna liczba żydów  138).

W  ostatecznym  w y n ik u  g łosow a­
n ia  z l is ty  E w eszli na radnych  
pp. Jankow sk i Paweł, Sekutow icz 
Bolesław, Jaczew ski Kazim ierz, Su- 
pronow icz E dw ard , Turczynow icz 
Jan, Św ierczew ski Kazim ierz, W o- 
dz inow sk i F e liks , Kom orow ski Jó ­
zef i  Scheur E dm und; na zastępców 
pp. M odrzew ski W ładys ław , ks. Go­
s tyń sk i Kazim ierz, Feiczerek A n to ­
n i, Lew andow ski Józef, W aszk ie ­
w icz K azim ierz, K ocow sk i F ra n c i­
szek, Samsonowicz S tanis ław , W y - 
ko w ,,k i Jerzy, N arzym sk i W ito ld .

Z l is ty  F w esz li do Rady m. L u ­
b lina  na radnych pp. H ilsberg  A le ­
ksander, W arm an Bolesław  i  F in - 
k ie ls z te jn  Saul.

Wobec pow ołania w  k u ry i IV  na 
stanow isko radnych  dwuch zastę­
pców z k u ry i V , na zastępców w  
k u ry i V  w eszli op. Rechtszaft L u d ­
w ik  i  Cynberg Jakób; na zastępców 
w  k u ry i IV  w esz li pp. Szper Le jb , 
K antor Abram  Moszek i  Szenbrun 
W adya.

Wobec c y fr  w yże j podanych nie 
głosowało Polaków  275, a żydów 
ty lk o  15. T ak w ie lk i procent nie- 
g łosu jących w  k u ry i,  g rupu jące j 
lu d z i z pośród szerokich kó ł in te ­

l ig e n c j i  m ie js k ie j, należy t łu m a ­
czyć chyba ty lk o  w ie lką  niepopu- 
larnością l is ty  u  w yborców . W  k a ­
żdy mb ądź razie, skoro ju ż  sta ło się, 
że lis ta  n ie  została ułożona w  m yś l 
życzeń o lb rzym ie j części w yborców  
IV  k u ry i, należało pom im o w szyst­
ko  głosować na jedyną  lis tę  polską.

Abstynencya  275 -głosujących, 
n ie  zm ien iła  l is ty  po lsk ie j, -a ty lk o  
ją  uszczup liła , dając żydom w ięce j 
m andatów , n iż  im  się należało.

I  Bstralf і

Teatr W ielk i.
Dziś trzeci raz sztuka „Ogniem i  mie­

czem” .
W środę wesoła i pełna humoru kroto- 

chwila Karola Laufra „Medyum” (N iew ier­
ny Tomasz).

Zapowiedziana premiera „Grzesznej no­
cy" odegraną zostanie we czwartek.'

T e s ts «  p o p u J a r n ^ .
Dziś w teatrze „Panteon” premiera zna­

kom itej operetki W. Rapackiego „Ach! ta 
m iłość” oraz dział koncertowy, w którym  
wystąpią pp. Broniszówna, Brzózki, Prus 
(najnowsze piosenki) Wąsowicz („wedle 
rang i” oraz piosenkarz A. Kaczorowski, 
k tó ry  odśpiewa najnowszą piosenkę w ar­
szawską „A la  M artyn ik” . Na ekranie no­
we obrazy. Początek o g. 6 wieczorem.

ic me m11 a .
Z l l ł I T Ł

в у с
W yd 
w iad  
k a r t  
przez ж 
is tt iie n i 

Po prz 
kcyonary

p o d ra b ia -  
;w n o ś e S c s w y c h .
pow y podaje do 

„  . że p rzy  k o n tro li
[ościowych, zwracanych 
■mię i  sk lepy  s tw ie rd z ił 

fa łszyw ych  ka rt. 
prowadzeniu śledztwa, fun - 

W ydz ia łu , p rzy kom
tro l i  p iekaM ii, za trzym a ł kupu jącą z

podejraanem i ka rtam i. P0 sta* 
że k a r ty  są fałszywe, W y d J  
ną oddał w  czw artek t. i d: “efU 
b. m. o godz. 5 po poł 
l ic y i M ie jsk ie j. ~

W ydz ia ł Żywnościowy pJ  
na ogó łow i, że sk lepy i P;eky i. H- 
m yś l rozporządzenia Wydzigł, intr, 
5 lis topada 1915 r. nie mają iaJ  
p rzy jm ow ać odciętych kuj 
lecz sam i obowiązani są je odj!am 
z pełnej k a r ty . в К

а  ■-

Jednocześnie Wydział Żywni fóz
w y  wprowadza nowy typ fcU 
bankno tow ym  tłe m  "(herb ml» G-
K a rty^ te  obowiązywać będą 0<j|Jan
siąca lu tego . fcry

***  F a ł s z e r z e  Ic a H  ż y , ' ‘
ś c i o w ^ c h .  Odczuwaliśmy ;Zep 
scy b r a k i  i ujem ne stroi r̂ s
p row izaey i m iasta, narzekaliśm" ^

Wa

le  na konieczność wystawania koi 
m i godz inam i „w  ogonkach"r0W! 
zdobycia cu k ru  lub chleba i o if j1 
dzenia od sklepów  i  piekarń pole 
zdobycia tych  niezbędnych art.ro: 
łó w ,— n ik t  jednak  nie umiał w1Dia 
maczyć przyczyny stałego b ;“kr 
p ro d u k tó w  i z jaw ia jący się głó ,eroi 
noszono na karb... wojny. ?rv 

Tym czasem okazuje się obe b  
że zło tk w iło  g iz ie  indziej! Pij?®* 
ilość n iecnych osobników omy tory 
sobie, żeby w  szybktem  tempie gd 
rob ić  m a ją tk i na ludzk ie j nędz]6”  
ty m  celu założono fabrykę fal ** 
w ych  k a r t  żywnościowych, a i c m  
u czc iw i spekulanci, oddając tał enii 
ja ko  dowód rożsprzedanychproi10St 
tów , do in s ty tu c j i  kontrolując 
zaoszczędzone w  ten sposób tiich 
r y  sprzedaw ali potem po cenach» 
chw iarsk ieh . Obecnie już w 
scy fab rykanc i k a rt żywnościowi 
i  ieh pom ocnicy są pod kluczei (nu 
na czas badania śledczego zat 
m an i są i  ci, k tó rz y  o handel 
szyw em i k a rta m i są podejrzani 

N ieb iesk ich  ptaków, którzy Lici 
sie jąc i  n ie orząc dorabiali sifci«

uk
Z :
po*

pr
гуп
Ki

S;lu d z k ie j nędzy majątków, c: 
dłuższe... odosobnienie, a przy 
dość prędkiego  zdemaskowania sima 
tażu i  ukaran ie  w innych na dfyc 
czas chyba przerw ie  lichwę żyt*1 
ściowę, k tó ra  zaczęła już d -cho  ̂
do przerażających rozmiarów. L  
w zg lędu  na to, że badania śledj,0 
n ie  są zakończone, więcej szrzeL 
łó w  o te j spraw ie podawać jesfc 
n ie  możemy.

* * *  O s o b is t e .  W dniu 8 0 . 
stopada w  koście le pp. Wizy teł L 
Lu b lin ie , ks. re k to r Władzinski I 
b łogos ław ił zw iązek małżeński 
m iędzy panną W alery ą Skawins 
córką Klem ensa i  Zofii z "lau 
sk ich  i panem Józefem Skawina* ;
ЛТ . i  ... ™ _____ A A  0л*А i

***  W y k a z  d z ie n n y  o ruchu ęhoł 
zakaźnych, meldowanych w M 
n ita rnym  przy Magistracie m. L 
listopadzie r. b. ®

Rodzaj choroby І -o
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Tyfus brzuszny . 25 10 11
i$

— a
i

Tyfus plam isty . 15 24 24 3

Tyfus powrotny . 2 2 2 —

Ospa naturalna . — — ■ — "  s

Dyzenterya . . . 3 2 3 і  I і

Cholera . . . . — — — "

Szkarlatyna. . . 44 32 27 i
O d r a ................... — 2 2

D y fte ry t . . . . 3 7 1 3

Zapalenie nagm.
opon mózgów.

Koklusz . . . . — 1

R ó ż a ................... 1 1 2 — „

R a z e m . 93 81 72
<

8
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sta ty sty k a  s k o n ó w . W pierwszej 
Sta 5e m iesiąca lis to p a d a  z m a r ły  w  pa- 
S i ,  1  B ern ard yńsk iej: Szczepan Pisar- 
;L  eiania K a za n o w sk a , Stanisław \\o- 

B 1  narad M ałek, Janina Jondrak, An- 
ięt '‘L j  L u d w ik  Grudewiez, F e lik s a  

la Janina Szatan, Józefa Gorajek , 
■njtrs Wacław Biniszewski, Jan Pin- 
r V L r o n im  Szczerbie, Zofia Cyfracka, 

mt Karasek, Agnieszka Stolarska, 
Kil "  R ow ińska, Helena Langner i  Anie- 
1 0VIcz. W parafii Katedralnej: Ewa 
un ńska Józef Aleksander K o la s iń s k i,  
Aumczarz, Tadeusz Zakrzewski, Ka- 

ї Kłak, Feliks Zajączkowski, Jan 
i ,»h Łoboda, Wacław Kempa, Anna 

; Hi józefs Tatsra z Kwietniów, Mary an 
b ew Siesicki. Aleksandra Woleńska, 

m i  I »  Gregorowicz, Bronisław Wiecheć, 
Wałkucha, Jadwiga Witanberska, 

Ol jsn Repelewski, Katarzyna Gajow- 
(sryannr. Ilczuk i Kazimiera Wie­

s i, Z epsu ty  d rób , Milicya skonfisko- 
' ' Lłjgll Goldbaum, (ul Lubartowska 
■01 д^до z 21 gęsi i 2 kaczek, które 
ПГ pimo.iż było zgniłe, sprzedawała. Je- 
Іа konsumentów, tego mięsa ciężko 
,< rowah 

lżeniu.
Skonfiskowany drób uległ

ł z e i l i u .
01 Za ro zm o w ę  z  w ię ź n ie m , Mo-
’D Poleborski, lat 16, został aresztowa­
ni rozmowę z więźniem przez kraty 

jnia. Podczas osobistej rewizyi przy 
. ;u Poleborskim znaleziono lampkę, 
0 skradł na schodach domu № 27 przy 

lói lerokioj. Osadzono go za kartkami, 
p r r w ę  skierowano na drogę sądową. 

l , Za p o d sz y w a n ie  s i ę  p©d m ili-  
p ita, Milicya miejska aresztowała w 
1 * dniach szantażystę Antoniego Szwał- 
nj tóry podszywając się za m ilicjanta 
ijegfl się od ludności ła p ó w k i. Sprawę 
[, iwano do sądu.
. i Za aw antury w  t e a t r z e .  Za po •
!il* unie spokoju publicznego w Teatrze 
U lom podczas rozpoczęcia się przed- 
:j,]j вві» Stanisław Gładysz i Antoni Ro- 
■g »stall ukarani dwudniowym aresztem

'Iе Za opór w ła d z y . Za nieodpowied- 
ti uchowanie się wobec m ilicjanta, opór 
IC, w znieważenie Maryanna Korczak zo- 
w ukarana grzywną 20 koron.

Za a w a n tu ry  u l je z n e .  Jan M. za 
'"powiędnie zachowywanie s^ę na ulicy 
Clinle metrzeźiiym i wszczynanie awan- 
atl przechodniami został ukarany trzy- 
[ ry m  aresztem policyjnym.
, Kradzież butów". Halenie Karpiń- 
' skradziono z mieszkania

enie Ka 
fjfcbbutów.

> “6ży dopuściła się Francisźk#:N., któ- 
ijęiciągnięto do odpowiedzialność sądo- 
M .
I Sprzedaż z e p s u ty c h  J a j .  Mili- 

' »rządziła rewizję w sklepie Mordki 
R mana i znalazła większą ilość cu- 
dfych jaj. Jaja zostały zniszczone. 

S Fefermana za handel zepsutym to- 
1 ukajano grzywną 50 koron.
: 0Jia!»a, Ks. Seweryn Grzęt- 
:h  z Józefowa, pow. B iłgoraj- 

ztf° Rkłąńa 77 koron na Oßuwie 
biednej dziatwy, wyznania k a ­
ciego.

Я р і

г Y  N-rze 110 „Szkoły Polskiej”, 
najdujemy pod powyższym tutułem 

іт t ’ ^tóry 20 względu na jego 
- yw°tną treść w głównych ustępach 
e Pozwalamy sobie przytoczyć: 
a Autor tego artykułu W. R. pisze:

w ciągu roku ubiegłego u- 
. РУ Państwowi niem ieccy iau - 
‘ Ko-węgierscy, w charakterze 
ktorów szkolnych, obejmowali 
-je ręce zarząd nad szkolnie- 

J Polskiem, ze strony społe- 
Wa odzywały się głosy pro- 

L’ a, zarządzenia inspektorów  
J°ń spotykały się ‘ z mniej 

i zdecydowanym  odpo-

^terenie okupacyi niem ieckiej 
V, Jn był w wielu. m iejscach 

mocny i długotrw a- 
,jaspektorowie szkolni nie zdo- 
w Піаг dzisiejszego szkolnic- 

aw zupełności opanować, 
e st.?nie ?kupacyia ustryackiej, 
ą p nu OW*ska inspektorów  zaj- 
Iko " ac^ ’ sPrawa poszła dość

itoweiRa3  czynne w pracy o- 
8tawiai4 y- s P°łeczne prze 
sie ó№ ?nfWo;,e diłżności w za- 
iciom i Zacyi szkolnictw a dą-
1 P rz ec i« a? i e r z e n io m  w ł a d z - 
za n e w l  arWienie s iQ dziwi i 

sfery społeczne pol­

skie. Rzecznicy niezależnego wycho­
w ania narodowego pom awiani są o 
niedojrzałość. Bo i czegóż pragną? 
Czyż zarząd nad szkolnictw em  nie 
spoczywa w ręku  Polaków, czyż ci 
Polacy nie są dobrymi fachowcami, 
czyż nie znają dobrze szkolnictw a 
polskiego _ w Galicyi, szkolnictw a 
w ielu krajów Europy? Czegóż w ię­
cej życzyć sobie należy? Czyż tego, 
żeby ste r spraw  szkolnych oddać w 
ręce niedoświadczonych pedagogów 
m iejscowych?

Na dnie tych kontrow ersyi tkw i 
głębokie, tragiczne nieporozumienie. 
W arto je  oświetlić.

W wychowaniu, jak  w każdej 
dziedzinie twórczości technicznej, 
nie w ystarcza techniczna sprawność, 
nie w ystarcza wiedzieć jak  należy 
robić — trzeba przedew szystkiem  
wiedzieć, co się chce osiągnąć, 
trzeba m ieć przed oczami cel w y­
raźny.

W  wychowaniu cel, ideał w ycho­
wawczy, m usi wykw itać samorodnie 
ze społeczeństwa. Może nie być wy­
raźnie sformułowany, u jęty  w sło­
w a, ale m usi istnieć, pulsować na 
dnie poczynań wychowawczych, 
w przeciw nym  bowiem razie n ie ­
m a wychowania narodowego, ty l ­
ko m niej lub więcej narodowy fra ­
zes.

Ż adna wola obca, naw et gdyby 
była zupełnie bezinteresowną i ży­
czliwą, naw et gdyby się posługiw a­
ła  polskiem i rękam i, tych środków 
o woli w łasnej narodu nie zastąpi.

Społeczeństwo żywe i zdrowe nie 
sprzeda za żadną m iskę soczewicy 
swojego pierworodztw a duchowe­
go, nie wyrzeknie się prawa do sa­
modzielnego kierowania wzrostem  
duchowym przyszłych pokoleń n a ­
rodu.

Ktoby chciał w im ieniu narodu 
tranzakcy i takiej dokonać, musiałby 
być uznany za nieuczciwego kupca, 
bo sprzedawałby fikcyę i poczuł­
by w sobie i naokoło siebie pu­
stkę!

Czy konsekw encyą tego stanow i­
ska je s t nieliczący się z realnem i 
w arunkam i m aksym alizm  żądań — 
w szystko albo nic?—Bynajmniej!

Ośrodki narodowej woli, zależnie 
od warunków, mogą się zestrzelić 
w jednolity  blok naczelnej orga- 
nizacyi, kierującej wychowaniem 
narodowem, albo rozprysnąć się na 
tysiące iskier, żarzących się w licz­
nych in sty tu c jach  i organizacjach 
społecznych.

W jednym  i w drugim  wypadku 
te objawy narodowej woli mogą 
spełnić swoje zadanie, ale pod je d ­
nym  kardynalnym  warunkiem , że 
będą to  objawy woli w łasnej, że bę­
dą od wszelkiej woli obcej nieza­
leżne. Każda organizacya, każda in- 
sty tucya, zbudowana zgodnie z tym  
kardynalnym  w arunkiem , a obejm u­
jąca zakresem  swego działania 
choćby drobny fragm ent zadań or- 
ganizacyjno-wychowawczych, będzie 
cenną zdobyczą.

Należy jednak  raz na zawsze i 
stanowczo podkreślić złudzenie, że 
m ożna przygotować organizacyjną 
m ikstu rę  z woli w łasnej i woli cu­
dzej, bo to je s t niewykonalne, a 
gdyby się dało wykonać byłoby do 
najwyższego stopnia szkodliwe.

Na tak ich  zasadach powinny się 
oprzeć wszelkie poczynania w za­
kresie o rganizacji wychowania pu ­
blicznego i to jes t najpierw szym  
w arunkiem  ich wartości i powodze­
nia.

Sprawa techniki pedagogicznej — 
to spraw a ważna, ale nie najw ażniej­
sza.

Lepiej mieć wadliwą szkołę w ła­
sną, niż doskonałą pod względem  
technicznym  szkołę obcą. A nie k a ­
żdą szkołę z językiem  w ykłado­
wym  polskim  za w łasną uznać m o­
żemy.

Zresztą kształtu jąca wychowanie 
narodowe wola polska potrafi zna­
leźć dobrych techników , dobrych 
fachowców, bo to są rzeczy do zdo­
bycia, to są, jak  powiedział W y­
spiański o powodzeniach i niepow o­
dzeniach zew nętrznych, „rzeczy je ­
dnego dnia”.

Rola żydów w przyszłej 
Polsce.

W num erze (270) żargonowego 
Momentu zam ieścił znany działacz 
naeyonałistyczny i ekonom ista ży­
dowski M. Friszlender artyku ł o ro ­
li gospodarczej żydów w przyszłera 
P a ń s t w i e  Polskiem  p. t. 
„Nasza przyszłość ekonomiczna w 
niepodległej Polsce”.

„Sprawa ta— pisze au to r—in te re ­
suje w szystkich, żydów zaś w szcze­
gólności”. Stawia ją  zaś p. F. zu­
pełnie wyraźnie: „Z czego będziemy 
żyć? Pytanie to je s t ważną bardzo 
sprawą, bo najw iększe praw a oby­
w atelskie, jak  również i narodowe, 
nie będą m iały żadnej wartości, je ­
żeli ten  wolny obywatel nie będzie 
m iał co jeść”.

Ekonom ista żydowski patrzy na 
rzeczy z praktycznego punktu w i­
dzenia, co n iestety  nie zawsze spo­
tyka  się u naszych działaczy. Dalej 
staw ia au to r dwa pytania: Czy w 
Polsce niepodległej utrzym a się 
przem ysł i handel, oraz czy Polacy 
nie w yprą z nich „bojkotem ” ży­
dów? Obawy t e — w edług Friszlen- 
dera — są bardzo rozpowszechnio­
ne śród żydów i bardzo uzasadnio 
ne w sposób następujący: Przez od­
cięcie od R osji i konku renc ję  prze­
m ysłu niem ieckiego, nie będzie w 
przyszłej Polsce m iejsca na rozwój 
przem ysłu i handlu  w dotychczaso­
wym  zakresie. W najlepszym  razie 
ograniczyć się będzie m usiał polski 
przemysł do w ew nętrznego rynku 
zbytu.

Umożliwi to „bojkot” żydowskich 
towarów i kupców.

Obawy te  jednak  uznaje ekono­
m ista  żydow ski za nieuzasadnione 
i tw ierdzi, że Niemcy nietylko nie 
będą u trudn iać  w Polsce przem ysłu 
i handlu , lecz owszem popierać go, 
gdyż w przeciw nym  razie ludność 
Królestwa m usiałaby wędrować do 
Niemiec, nie m ając z czego żyć w 
kraju. A em igracya taka  je s t zda- 
niem F. niepożądana dla Niemców ze 
w zględów politycznych i gospodar­
czych.

Przem ysł i handel utrzym ają się 
w Polsce, a chociaż ograniczą się 
one do m iejscowych głównie ry n ­
ków zbytu, nie powinno to przej­
mować żydów obawą przed „bojko­
tem ” polskim . Przem ysł i handel w 
Polsce były dotąd w znacznej czę­
ści w rękach  żydów i Niemców. Po 
wojnie zrujnowany przem ysł odbu­
dowywać się  będzie głównie kap i­
tałam i obcymi—niem ieckimi.

„Dla nas, żydów—pisze Fr.—tak i 
s tan  rzeczy je s t bardzo ważny z 
tej racyi, że w przem yśle i w h an ­
dlu nie da się już  przeprowadzić 
zasady rozwoju na podstaw ie pa- 
tryotyzm u narodowego. W ytworzy 
się wówczas patryotyzm  państw owy 
i każdy obywatel popierać będzie 
wyrób krajow y bez w zględu na to, 
czy w ytw orzył go Polak, żyd lub 
Niemiec.

Zapewniony m ają żydzi również— 
w edług F.—wybitny udział w han ­
dlu, gdyż posiadają ku tem u n a j­
w iększe zdolności. 0  roli zaś Pola­
ków w yraża się w ten sposób: „Po­
siadają oni pewne kw alifikacje  te ­
chniczne, będą więc m ogli dostar­
czać wykwalifikowanych dy rek to ­
rów fabrycznych, inżynierów i ro ­
botników ”.

t s r e i m

S k o n  m a r s z a łk a  O yam y.
Ja k  donoszą telegraficznie z To­

kio, m arszałek książę Oyama, g łó­
wno-dowodzący arm ią japońską  pod­
czas kam panii japońsko■ rosy jsk ie j 
1904 i 1905 r., zm arł w  74 roku  
życia. Pochodził ze s taroży tnej ro ­
dziny rycerskiej sam orajów  japoń­
skich z p row incji Satzum a. Jako  
m łodzieniec udał się w podróż do 
Europy dla studyów  m ilita rnych  i 
jako tak i był a ttache japońsk im  
przy arm ii pruskiej podczas k am ­
panii niem iecko francuskiej (1870— 
1871). Odznaczył się w r. 1877 w al­
cząc w w ojskach cesarskich p rze­
ciw pow stańcom . W r. 1894 został 
m in istrem  wojny, a 1904 otrzym ał 
głów ną kom endę nad całą arm ią 
lądow ą w wojnie przeciw  Rosyi. W  
bitw ie trw ającej od 30 sierpnia do 
3 wrześniń tegoż roku w yparł, gen. 
K uropatkina z Jjaojanu poza rzekę 
Tm-Tse-Ho, a następnie zm usił do 
odw rotu p )d  Sza-Но i następn ie  (w 
m arcu 1905) pobił ostatecznie pod 
M ukdenem .

— o—
Lüioyd G e o r g e  p r e m ie r e m .

Donoszą urzędow nie, że Lloyd 
George p rzy ję ty  był przez króla 
wieczorem  d. 7 b. m. i p rzy jął o ^  
fiarowane m u stanow isko prezesa 
m inistrów  oraz pierwszego lorda 
skarbu, poczerń, na znak przyjęcia 
godności powyższych, ucałow ał rę ­
kę  królew ską. Ogłoszenie to s tano ­
wi dowód, że utw orzenie przez 
Lloyda George‘a nowego gab inetu  
je s t zapewnione.

Zlowy g a b in e t  a n g ie l s k i .
Jak  słychać, utw orzenie gabinetu 

Lloyda Georga je s t już tak  jakdokona- 
ne. Prawdopodobnie w skład jego 
w ejdą następujące osobistości: Bo- 
nar Law, jako kanclerz skarbu, Ad­
dison m inister dla amunicyi, Bal- 
fft1 m inister spraw  zagranicznych, 
lord Derby m inister w ojny i k ie­
row nik rządu w izbie wyższej, Hen­
derson m inister pracy z m iejscem  
w radzie wojennej, Barles m in ister 
pensyjny, lord Robert Сесії podse­
k re ta rz  stanu  dla spaw zagranicz­
nych.

—o—

і ршїаазраі в ввий.
Ka ta r z y n a  i Adam  K ośm id er  z Na­

łęczowa, gub. Lubelskiej, zawiadamia­
ją  syna swego Jana Kośmidra w Rosyi 
w czynnej armii 1-sza rota 4-go pułku kau­
kaskiego, że są zdrowi i proszą o wiado­
mość tą  samą drogą. Pisma rosyjskie pro- 
szone są o przedruk niniejszego. 1884

ä ta r z y n a  i M ich ał R o g o w sc y  z 
Nałęczowa, gub. Lubelskiej, zawiada­

miają syna swego Jana Rogowskiego w Ro­
syi 6-ej rocie zapasowego 120 pułku armii 
czynnej, że eą zdrowi i proszą o wiado­
mość tą  samą drogą. Pisma rosyjskie pro- 
szone są o przedruk niniejszego. 1885

Mic h a ł S k ib a  z gminy Wola Czołnow- 
ska (Baranów) z kolonii Kozieł po­

wiat Puławski, Lubelskiej ziemi Królestwa 
Polskiego poszukuje syna swego Stanisła­
wa Skibę z rosyjskiej armii czynnej 3 
kaukaski armeński korpus 82 dagestanski 
pułk piechoty 12 rota. W domu wszyscy 
zdrowi pa starem miejscu. Czekamy na 
odpowiedź niecierpliwie._____________ 1906

Da w id  K orn b lit z Lublina Nadstawna 
21 poszukuje syna sttego Szyi Korn- 

blita z rosyjskiej armii czynnej m. Ascha- 
bad 17 turkestański pułk strzelecki. Pisma 
polskie i rosyjskie uprasza się o przedruk. 
_________________________________ 1903

Dp. W ła d y sła w  i Z ofia  T o łw iń sc y
z Lublina przesyłają serdeczne świą­

teczne życzenia dzieciom swoim Konrado­
wi, Zygmuntowi, Julii i Mani, oraz bratu 
Kazimierzowi Tołwińskiemu inżynierowi w 
Sławiańsku Charkowskiej gubernil. Jeste- 
my zdrowi tęsknimy bardzo, drugie święta 
będziemy przepędzać samotnie. Niepoko­
imy się czemu nie otrzymujemy żadnych 
wiadomości od was; piszemy ciągle listy i 
ogłoszenia do gazet. Jankowie oczekują z 
niepokojem wiadomości o Kaz:u 1905
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M o ż liw o ść  n o w e j  w ojn y .
Daily Telegr. w telegramie oma­

wiającym położenie w Grecyi pod­
nosi, że w obecnym stanie rzeczy 
podjęcie kroków nieprzyjacielskich 
między Grecyą a koalicyą leży już 
w dziedzinie możliwości. Gdyby to 
nastąpiło, armia salonicka byłaby 
najpoważniej zagrożona. Król Kon­
stanty jest zupełnym panem sy- 
tuacyi i zadziwiającą energią czyni 
przygotowania, aby stawić opór 
gospodarce koalicyi.

—o—
D e le g a o y a  d u ń sk a  

2 ż y w n o ś c ią  d la  P o ls k i .
W Beri. Tidende czytamy: Dowia­

dujemy się, że duński komitet po­
mocy dla cierpiących nędzę Pola­
ków zamierza w początkach stycz­
nia wysłać do Polski delegacyę z 
artykułami spożywczymi, zakupio­
nymi za zebrane pieniądze, oraz z 
wielką ilością darowanej odzieży.

Podróży podejmą się prawdopo­
dobnie: łowczy dworu Tesdorp i 
dyrektor Holten-Andersen, a ewen­
tualnie także dyrektor prof Ellinger.

Składek zebrano w Danii dotąd 
ogółem 86.365 kor. 88 hal., lecz z 
sumy tej zużyto już na wiosnę o- 
koło 40 tysięcy koron, tak, iż rezul­
ta t składki jesiennej wynosi około 
46.365 kor. Komitet zwrócił się 
m. i. do około 3.200 lekarzy, by i 
oni w swem kole zbierali składki.

—o—

Z n a c z e n ie  z d o b y c z y  w  Ru­
m unii.

Times pisze, iż wprawdzie utrata 
Bukaresztu jest klęską moralną, 
lecz dużo poważniejsze następstwa 
dla koalicyi będzie miało zdobycie 
przez państwa centralne rumuń 
skich obszarów naftowych. Od chwi­
li gdy rząd rumuński uznał naftę 
za kontrabandę, nagromadziły się 
w Rumunii ogromne zapasy olejów 
ziemnych, wynoszące prawdopodo­
bnie więcej niż milion ton. Zdoby 
cie tych zapasów uważa Times dla 
państw centralnych za ważniejsze, 
niż uzyskane obecnie ilości zboża. 

—o—
Z je d n o c z e n ie  KSśemcćt® 

a u s t r y a c k ic h .
Ukonstytuowała się w Wiedniu 

komisya wspólnie wybrana przez 
Niem. Związek Narodowy, Zjedno­
czenie chrześciańsko - społeczne i 
wiedeńskie kierownictwo partyi 
chrześciańsko-społecznej. Do prezy- 
dyum wybrano Weiskirchnera, Gros­
sa i Liechtensteina. Mówcy podkre­
ślali konieczność wspólnego postę­
powania w interesie narodu nie­
mieckiego. Z inicyatywy, która wy­
szła z Rzeszy niemieckiej, 16 stycz­
nia 1918 r. ma się w Berlinie odbyć 
wspólna konferencya polityków z 
Niemiec, z niemieckiej Austryi i 
niemieckich Węgier.

-o—
R o z s z e r z e n ie  p r a w a  w y ­

b o r c z e g o  w  HoSendyi.
Po wielotygodniowych parlamen­

tarnych walkach druga Izba ho­
lenderska przyjęła artykuły kon- 
stytucyi, rozszerzające prawo wy­
borcze. I tak przedewszystkiem 
wiek wyborców zniżono z 24 na 23 
lata a cenzus wyborczy zniesiono 
zupełnie. Liczba wyborców wsku­
tek tych obu zmian zwiększyła się 
o 500 do 600,000. Wprowadzono 
również system wyborów propor 
cyonalnych i obowiązek wybiera­
nia.

3

Komisya Górnicza z Piotro- 
grodu-o M o d n ie j  Galicji.

Radakcya „Czasopisma Górniczo- 
hutniczego w Krakowie" przesyła 
nam następujące sprostowanie:

Ruskoje Słowo donosi z Kijowa, 
że w Galicyi i na Bukowinie od­
kryli Rosyanie wielkie pokłady wę­
gla kamiennego. W kilku miejsco­
wościach odkryto żyły naftowe. W 
odległości 15 wiorst od stacyi Wi- 
dynów na linii kolejowej Kołomy­
ja—Czerniowce, odkryto kopalnie 
węgla brunatnego, przedstawiające­
go wysoką wartość dla fabryk i ru­
chu kolejowego. Miejscowości te 
znajdują się w dogodnem położe­
niu i umożliwiają rozpoczęcie od­
budowy na szeroką skalę. W po­
bliżu Stanisławowa odkryto kilka 
żył naftowych; w miejscowościach 
podgórskich w Kołomyjszczyźnie 
znaleziono szereg pokładów solnych. 
Dla przeprowadzenia tych dokła­
dnych poszukiwań geologicznych 
wyjechała do Galicyi i Bukowiny 
komisya departamentu górniczego z 
Piotrogrodu.

Tego rodzaju notatka, którą bez 
kojnentarzy powtórzyły p r a w i e  
wszystkie pisma polskie, в także i 
obce, może stać się powodem ńaj- 
błędniejszych wnioskowań, że do­
piero zapobiegliwym Rosyanom u- 
dało się zbadać dokładnie bogactwo 
płodów kopalnych wschodniej Ga­
licyi.

W imię prawdy stwierdzamy ni- 
niejszem najniewątpliwiej, że owe 
„odnaleziono” kopalnie węgla bru­
natnego: to stary Dzurow (spadko­
bierców ś. p. Leopolda Lityńskiego) 
i Myszyn (Teodorowiczów). „Szereg 
pokładów solnych” — to żupy od 
wieków czynne w Kosowie, Łan- 
czynie i Delatynie, w otoczeniu za­
niechanych (po rewindykacyi Gali­
cyi—karbaryi—warzelni soli) w Utor- 
pach, Rosulnej, Młodiatynie, Kniaź 
dworze i w. in.

A co do owych żył naftowych, to 
te zostały już dawno zbadane przez 
szereg naszych najwybitniejszych 
geologów, jak prof. dr. Wł. Szajno­
cha, prof. dr. J. Grzybowski, Bo­
śniacki, dr. Stan. Olszewski i w in. 
i obejdą się wybornie bez „dokła­
dnych” poszukiwań geologicznych 
ze strony komisy i departamentu 
górniczego w Piotrogrodzie.

Przemysł naftowy w Galicyi wscho­
dniej datuje się już od czasów 
Szczepanowskiego a w ostatnich la­
tach doczekał się nader pomyślne­
go rozwoju. Obok znanych już ko­
palni nafty w Bitkowie, Pniowie, 
Pasiecznej, Słobodzie rongurskiej, 
Kosmaczu, rozpoczął się w ostatnim 
czasie żywy ruch naftowo terenowy 
w Dobrotowie, Osławach, Potoku 
czarnym, a także w okolicach Ża­
biego i Kosowa. Ze względu na wy­
soko procentową swą zawartość 
(przeszło 50 proc.) benzyny, jest ro ­
pa z okręgu naftowego Stanisławo­
wskiego mocno poszukiwaną. 
Według ostatnich dat statystycznych 
było w okręgu górniczym Stanisła­
wowskim 162 otworów wiertniczych, 
z czego 99 z popędem parowym, 17 
z ropą wypływową samoczynnie a 
reszta nieczynnych czasowo/

Ogółem wydobyto w tym okręgu 
w ciągu roku około 18 milionów 
cet. met. ropy, wartości około 50 
milionów koron.

Prócz tego wydobywano w okrę­
gu górniczym Stanisławowskim w 
Dzwiniaczn i Staruni (sławnej przed 
kilku laty z wykopalisk przedpoto­
powego mamuta i nosorożca) około 
22 tysiące cet. met. wosku ziemne­

go, wartości około .3 milionów ko­
ron.

Wytwórczość salin w tyra okręgu 
wynosiła takżo około 150 tysięcy 
cet. metr. rocznie, wartości około 
3 milionów koron.

2 lu je.
— O tw a r c ie  s z k ó ł  r o ln i ­

c z y c h  d la  lu d n o śc i  w ie jsk ie j .
Przy poparciu ze strony Rolniczego 
Towarzystwa Centralnego otwar­
tych zostanie w najbliższym czasie 
5 niższych szkół rolniczych: 15 li­
stopada b. r. w Liskowie (Gub. Ka­
liska) i Sobieszyce (Gub. Siedlecka), 
15 stycznia 1917 w Pszelinie (Gub. 
Warszawska), Mieczysławowie (Gub. 
Warszawska) i w Krzyżewo (Gub. 
Łomska).

Zgłoszenia przyjmuje każda ze 
szkół i Rolnicze Towarzystwo Cen­
tralne w Warszawie („D. W. Z.” z 
U-go listopada 1916).

— W yb ory  w  P io tr k o w ie .  
Z 5 kuryi wybrano w Piotrkowie 
do rady miejskiej 2 radnych z listy 
Naród. Zw. Robotn., 3—z listy Bez­
partyjnych, 2 — z list P.P.S. i 3 z 
listy żydowskiej.

Z Rosji.
X  Opinia r o s y j s k a  p r z e ­

c iw  T rep o w o w r. Sztokholmski 
korespondent Uoss. Ztg. Behrmann 
pisze: 0 stanowisku opinii rosyj­
skiej wobec nowego prezydenta 
ministrów Trepowa świadczy wy­
mownie następujący fakt: W dniu
w którym Trepów wygłosił swą

mm

programową mowę, nade„ 
Dumy 34 rezolucyi, znanych 
rzyszeń rosyjskich, które wc 
świadczą o zaufaniu naroi 
szefa rządu carskiego. I 
prezydentów ziemstw przed 
w bardzo ponurych barwach 
ny nastrój w najszerszych 
stwach ludności. Magistą 
Kijowie, Samarze i Niżnym' 
grodzie przesyłają gratulacv 
mie z powodu wystąpienia je ж  
ci w ko rządowi. Izba adwoka - S  
Saratowie zapewnia Dumę, f i l  
dzie wraz z nią zawsze 
przeciwko przemocy rządu, 
jenno przemysłowy komitety 
niu i giełda w Niżnym Noi “  
dzie oświadczają, iż nędza у 
stała się tak straszną, iż o p ■ Koi 
obronnych poza frontem nie = =  
być mowy. Profesorzy uniwi iree 
tu charkowskiego winszują ss-» 
jej antyrządowego stanowisk; sZ0 
------------------------------------ 3 1T.

Wieści z Rosyi. U
— Szucka Konstancya n\ 

mia syna Eugeniusza wLubel 
Seminaryum Duchownem, że 
domość otrzymała. Mieszkał 
Krzemieńczycach, zdrowi jes 
z całą rodziną, tatuś obecnie 
licyi — w Kołomyi, powodi 
nam dobrze, tęsknimy do cie

— Krawczyk Wincenty z 
pola gub. lubelskiej, zawiaj 
żonę Żofię i rodziców, żeflED] 
zdrów, służy razem z Malasz 
Niespokojny o was. Prosi o v. Г- 
mość tą samą drogą. 16
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Wydział 
zyą c. i 
wy eh, ze 
kuponami

ome
na mo
mi ka

a je do wiadomości ogółu, że zgodnie z 
dowej, cukier we wszystkich trafikach cl 
poi cukrowy, powinien być sprzedawaillE! 
żywnościowych obydwóch sekcyi bezleł| 
ych ograniczeń.   |(Pi

(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe їй
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Drukami „ZIEMIAŃSKIE.

ulica B a t a m t m i a  № 10, róg Szpitalnej. =
O H G Z f l H H i a  !  S R  ш и ї
108 RUSY E L E K T O R !  K E 0 R E T T 1  
w mai .  Ż a b i a  W o l a
sprzedaje jak  corocznie tryczki zdatne do
rozpłodu począwszy od d. 1 stycznia 1917 r. 
Zgłoszenia przyjm uje adm inistracyca dóbr 
ŻABIA WOLA st. pocz Lublin skrzynka.

DROBNE OGŁOSZENIA.

M a k u l a t u r ę  sprzedaje Biuro Dzienni­
ków i Ogłoszeń „Rekord" ul. Kapu­

cyńska nr. 2. 1356

p o k ó j ,  przedpokój, kuchnia, do w ynaję­
cia zaraz (Dolna P. Maryi nr. 16, m. 4).

1897

Pr a c o w n i a  sukien i kostiumów oraz 
różnego rodzaju przeróbek, przyjm uje 

do roboty. Robotę wykonywa solidn e i 
prędko. Krakowskie Przedmieście, wejście 
od Koziej, dom Radeckiego, II piętro, Zofia 
Puchalska.

Zg u b i o n o  portfel, p a s z p o r t  P 
kę na imię Aleksandra Szo 

go oraz 52 m arki (niemieckie) n 
m iestnlkowskiej, około 10 wiec- _ 
b. m. Łaskaw y znalazca raczy z - 
bę za nagrodą, w Redakcyi ,u  _—2.

Zg i n ą ł  pies, buldog czarny, " JJ ' - 
namordniku. O d p r o w a d z i ć .  V I

Nagroda.

Do  w y n a j ę c i a  od zaraz 
blowany za 60 kor miesi?; -

Ä  Д І'
»"'““" Imożna

81Na  g w i a z d k ę  c e n y  z  ko6ZUlki
ty  6.90. reformy 0,9 , a r p e t% ,

okrętki 1,95, pończochy 70, v8K“^ y  
szale, chustk i pluszowe . ^ libi } 
Krawaty, bielizna, spiink . zeci»
K. Czanski. K r a k o w s k i e  -  j
telu angielskiego); ^

Po t r z e b n a  punl®n‘c? Miedzianej:róg B e r n a r d y ń s k i e j  i Mieazm
p. P lage 22. ■ _

Redaktor i kierownik literacki R. W ojdalińsk i. Druk. „Ziem iańska’—G ubem atorska, № io .  Redaktor odpowiedzialny i wydawca
F.Moskalewsk


